Wojciech Kondusza

Stan Wojenny w Polsce wprowadzony 13 grudnia 1981 roku pozostawił trwałe ślady w pamięci wojskowych Północnej Grupy Wojsk. Po latach wspominają jak przygotowywali się na każdą sytuację: interwencji, niepowodzenia w opanowaniu sytuacji przez generała Jaruzelskiego i ataków na radzieckie jednostki wojskowe. Miesiące służby w Polsce w okresie poprzedzającym Stan Wojenny i bezpośrednio po jego wprowadzeniu uważają za najtrudniejsze w swym życiu. Wydarzyć mogło się wszystko.

Stan Wojenny oczami Iwana

W garnizonie legnickim życie toczyło się swoim rytmem. Do południa szkolenia regulaminowe i bojowe, po południu polityczne, biblioteka, samokształcenie, sport, kino, herbaciarnia, telewizja. Ale sytuacja poza murem wnosiła nowe treści w dotychczasowy porządek. W drugiej połowie 1980 roku żołnierze wychodzący patrolować ulice oraz wartownicy musieli zakładać hełmy. Autobusy szkolne były konwojowane przez żołnierzy uzbrojonych w AK 74 (automat Kałasznikowa) z dwoma magazynkami. Coraz częściej informowano ich o incydentach antyradzieckich, pogróżkach, profanowaniu pomników i bezczeszczeniu cmentarzy wojennych. W szkoleniach ideologicznych pojawiały się wątki o zagrożonym bezpieczeństwie obozu socjalistycznego, nasilaniu się działalności antysocjalistycznych ośrodków i ich agend w Polsce. 

Kiedy zostawicie Polskę w spokoju?

Wojskowi radzieccy widzieli, że Polakom żyje się coraz trudniej: strajki, demonstracje, puste sklepy, niekończące się kolejki. Obserwowali jak próbują dostać się do garnizonowych sklepów. Jeśli się udawało, wykupywali wszystko, co mogli. Jeśli nie, to przy ogrodzeniu prosili żołnierzy o sprawunki.

O Solidarności wiedzieli tyle, co wyczytali w Znamia Pobiedy (codziennej propagandowej gazecie PGW) i usłyszeli od politruków na szkoleniach: Organizacja wredna, zagrażająca pokojowi, socjalizmowi, Polsce! Antysowiecka! Przestrzegano ich przed wychodzeniem do miasta, kontaktami z Polakami. Mieli nie dać się prowokować, zachowywać spokojnie,  nie dawać powodów do agresji. Tego im zresztą nie trzeba było mówić. Odczuwali zmianę nastawienia Polaków. Coraz częściej w ich  spojrzeniach widzieli nieme pytanie: Kiedy ty, suko, stąd pójdziesz? Kiedy zostawicie Polskę w spokoju? Jesteście przecież okupantami! Kierowcy wspominają, ze mijający ich motocykliści niekiedy wznosili rękę w hitlerowskim pozdrowieniu.

Bratniej Polski nie zostawimy w biedzie

Z każdym miesiącem w garnizonach wzrastało napięcie w związku z rozwojem sytuacji w Polsce. Odbywały się narady oficerów na różnych szczeblach. Jednostki często były wizytowane przez generałów z Moskwy. Przy każdej okazji przywoływano słowa Breżniewa: Socjalistycznej Polski, bratniej Polski, nie zostawimy w biedzie i nie damy skrzywdzić. Jednocześnie od jesieni 1981 roku przyspieszono wzmacnianie stanów osobowych jednostek. W Legnicy wylądowały dwa pułki spadochronowe. Z Afganistanu przerzucono brygadę szturmową śmigłowców. Pojawiły się duże ilości nowego sprzętu wojskowego i pojazdów bojowych.

Stan podwyższonej gotowości bojowej

Kulminacja nastąpiła w pierwszych dniach grudnia. Obowiązywał stan podwyższonej gotowości bojowej i zakaz opuszczania koszar. Uszczelniono ogrodzenie jednostek, zwiększono ochronę. Workami z piaskiem obłożono luki strzelnicze na strychach budynków. Wniesiono je także na dachy koszar, gdzie potworzono gniazda ogniowe karabinów maszynowych (pulemiotów). Trzej żołnierze wyznaczeni do obsługi takiego gniazda na budynku koszar przy ul. Świerczewskiego, na wysokości znajdującej się po drugiej stronie żołnierskiej bani (dziś w tym miejscu stoi kościół), mieli pierwszymi seriami skosić gałęzie drzew, żeby dobrze widoczne było pole obstrzału. Obsługa pulemiotu miała nikomu nie dać przejść od końca łaźni do następnego rogu. 

W miasteczkach wojskowych wyznaczono strzelców wyposażonych w snajperskie karabiny Dragunowa i kaemistów z ręcznymi karabinami maszynowymi Kałasznikowa. Rozplanowano działania załóg transporterów opancerzonych (BTR-60). Dyżurni w plutonach spali nie rozbierając się z automatami przy łóżku i skrzynką amunicji pod nim. Przed koszarami stał przez 24 godziny samochód alarmowy. Na terenie sztabu 4 Armii Lotniczej  przy ul. Chojnowskiej żołnierze pilnowali żeby nie zamarzła woda w basenie przeciwpożarowym. Cały czas pracowały urządzenia, które tę wodę mieszały. W pogotowiu były gotowe do natychmiastowego użycia węże strażackie, napełnione wodą i  wycelowane w ogrodzenie. 

Szykowano się do „wojny”
Zaktualizowano schemat bojowych działań. Określono w nim system powiadomienia (telefonicznie i przez gońców), obowiązki każdego oficera i ruchy oddziałów z wykorzystaniem broni i techniki wojskowej. Wielokrotnie przećwiczono zadania, które zostaną podjęte z chwilą ogłoszenia rozkazów: „Triewoga (Alarm),  Dieżurnyj wzwod, pod rużjo! (Dyżurny pluton, pod broń!), co oznaczało - zaprowadzenie porządku poza terenem garnizonu; Okop – przystąpienie do wykonywania zadań związanych z ochroną i obroną garnizonu. W przypadku wydania dwóch ostatnich rozkazów, żołnierze otrzymywali skrzynki z następującą zawartością: naboje ostre, naboje ślepe (5, 45 mm, kule plastikowe), ładunki wybuchowe, granaty F-1, rakiety rozświetlające. 

Polacy zatańczą Andropaka

Powyższe przygotowania oznaczały dla żołnierzy jedno – szykowano się do „wojny”. Podobnie było we wszystkich garnizonach i na granicy radziecko-polskiej. W przeddzień ogłoszenia  Stanu Wojennego przygotowano się do jej obrony i blokowania. Żołnierzom wydano kamizelki kuloodporne i hełmy, a broń, amunicję i indywidualne porcje suchego prowiantu załadowano do samochodów. Wszystko było gotowe do przepuszczenia wojsk radzieckich do Polski, które w rozwiniętym szyku stały w lesie oddalonym kilometr od granicy. Oczekiwano ogłoszenia godziny „Cz”. Wśród żołnierzy krążyło powiedzenie: Ej, „Solidarność”, jeśli nie chcecie tańczyć Jaruzelki, to będziecie tańczyć Andropaka. (Jurij Andropow w tym czasie był szefem organów bezpieczeństwa Związku Radzieckiego). Wśród żołnierzy radzieckich byli rwący się do boju (My ich, takich i owakich, tędy i owędy, przykryjemy czapkami), ale nieliczni. Większość rozumiała, że jeśli dojdzie do starcia - porąbanych zostanie dużo drzew. Pragnęła w spokoju dosłużyć do diembiela, zwolnienia z wojska i szczęśliwego powrotu do domu. 

Polacy, mołodcy, opanowali sytuację.

W nocy 13 grudnia żołnierzy legnickiego garnizonu wyrwał ze snu sygnał alarmu bojowego Okop – ochrona i obrona garnizonu! Oficerowie pobrali walizeczki alarmowe. Z boksów wyprowadzono pojazdy. Przed bramami wjazdowymi do jednostek ustawiły się transportery opancerzone, a wzdłuż ogrodzenia od strony wewnętrznej żołnierze z automatami. W niepokoju czekano przez kilka godzin na dalsze rozkazy. Rano alarm odwołano. Od dowódców żołnierze dowiedzieli się, że w Polsce wprowadzono Stan Wojenny i nocą aresztowano kierownictwo i działaczy Solidarności. Po śniadaniu zebrano ich w stołówkach, aby wysłuchać telewizyjnego przemówienia generała Jaruzelskiego. Napięcie w garnizonie utrzymywało się jeszcze przez kilka dni. Zaczęło słabnąć, gdy wszyscy zrozumieli, że „wybuchu” w Polsce nie będzie, że Polacy, mołodcy, opanowali sytuację.

Pokaz posługiwania się demokratyzorami
Dolegliwości Stanu Wojennego, których doświadczali Polacy, wojskowi garnizonu nie odczuwali. Z przemieszczaniem się nie mieli kłopotów. Godzina milicyjna pozbawiła ich jedynie możliwości odwiedzenia wieczorem restauracji, ale (co podkreślają) tylko na początku. Wiedzieli, że poruszając się w cywilnym ubraniu trzeba posiadać przy sobie dokumenty osobiste. Zabierali więc legitymacje komsomolskie. Dużo w niej orderów, robiła na polskich patrolach wrażenie. Na utrudnienia w przemieszczaniu się nie narzekali również kierowcy samochodów wojskowych. Wspominają, że nigdy nie byli sprawdzani. Zatrzymywali się tylko na punktach kontrolnych przy wjeździe do miast. Trzeba było powoli lawirować między porozstawianymi betonowymi blokami.

Dobrze układała się współpraca z Wojskiem Polskim i milicją. Na miasto początkowo wychodziły  polsko-radzieckie patrole, później już tylko polskie. Cenili błyskawiczną reakcję funkcjonariuszy MO na jakąkolwiek próbę prowokacji. Żołnierz wspominał, że na przeciw wartowni jednostki łączności przy ul. Poznańskiej dwaj pijani Polacy zaczęli się zachowywać wyzywająco. Powiadomiono milicję. Z podziwem i uznaniem obserwowano jak trzech rosłych milicjantów dawało wirtuozerski pokaz posługiwania się demokratyzorami- gumowymi pałkami.

Nic już nie było jak przedtem

Po Stanie Wojennym zaczęło być jak przedtem. Ale tylko pozornie. Faktycznie wszystko zaczęło się zmieniać w relacjach między Rosjanami i Polakami. Większy dystans, coraz więcej pytań związanych z ich wojskową obecnością w naszym kraju. Ale wtedy jeszcze nikt nie przypuszczał, że byli w Polsce świadkami początku nieodwracalnego procesu, który doprowadzi do Jesieni Ludów w Europie Środkowo-Wschodniej, zmiany jej geopolitycznej mapy i przemian w Związku Radzieckim.
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